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w s c h o d n i a  w i d o w n i a  
w o j n y .

Grupa armii gen.-kaw. arcy- 
księcia Karolo.i.

Ä t a k i  r u m u ń s k i e  w  p ó ł -  
n o c n e j  W o ł o s z c z y ź n ś e  b y ły  
r ó w n i e ż  w n z o r a j  z u p e ł n i e  
Ьежокиіеюжп©. M y śm y  z y ­
skali  n a  t e r e n i e  аза g m łu d -  
n i o - w s c h ó d  o d  w ą w o z u  R o -  
t e s t u p s n  i z a j ę l i ś m y  w z g ó ­
r z e  La O m u  w  g ó r a c h  po-  
g r a n i c z n y c h  Defozae**; w a l ­
ki p o d  B e k a s  i E loSgyes 
t r w a j ą  № d a l s z y m  c i ą g u .

x?a w s c h ó d  o d  H i r l ś b a b y  
d z i e l n e  p u ł k i  $ts 4 2  z  T h e -  
i* e s ia n u  i i n n e  o d d zis iły  
w o j s k  z a j ę ł y  n a g ł y m  a t a ­
k ie m  w z g ó r z e  B e d u l ,  p r s y -  
c z e m  w z i ę l i ś m y  Ш О f t o s y a n  
do n i e w o l i ,  o r a z  z d o b y l i ś m y  
k u l o m i o t .

Grupa wojsk gen. mar. polnego 
ks. Leopolda Bawarskiego.

H ie  z a s z ł o  n i e  w a ż n e g o .
w ł o s k a  w m d w w Ä

W O J N T .
p o m o r s z e z y ź n i e  d z i a ­

ł a l n o ś ć  s z t u r m o w a  W ło ­
c h ó w  z n a c z n i e  s i ę  z m n ie j ­
sz y ła .  S t r a t y  W ł o c h ó w ,  k tó -  
pe on i p o n ie ś l i  w  o s t a t n i c h  
dn iach  w a lk ,  s ą  n a d z w y ­
czaj c i ę ż k i  z  p o w o d u  m a -  
s o w y c l ł  a t a k ó w  ic h  p ie ­
choty . W c z o r a j  o g ie ń  d z ia ­
łow y b y ł  o ż y w io n y  j e d y n ie  
Pod B ig l ia ,  Hudi Log i na  
* ą ch ó d  o d  J a m ia n o .  P od  
8«lgia z a s t a ł a  o d p a r t a  n a ­
szym  o g n ie m  n ie p r z y j a c i e l ­

s k a  p ie c h o t a ,  k t ó r a  r u s z y ­
ła  d o  a ta k u .
P O Ł U D N IO W O  -W S C K O D -  
Ш'Ша W ID O W N IA  W O JN Y .

Slie b y ło  ż a d n y c h  s z c z e ­
g ó ln y c h  w y d a r z e ń .

w. H o e te ir , teldmar.-porucznlk, 
lAStępcfi ezefa sztabu genurnin&go.
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ZAC H O D N IA  W IDO W NIA
m m m .

Front gen. feldm. następcy tro­
nu Bawarskiego ks. Jiuprechta.

W długotrwałej bitwie nad 
Somme dn. 5-go listopada był 
znów wielkim dniem bojowym 
pierwszego rzędu. Anglicy i Fran­
cuzi podjęli bardzo znacznemi 
siłami, stosując całą potęgę swej 
artyleryi, gwałtowny atak na 
front armii jenerała v. Belowa. 
Wojsko, stojące pod rozkazami 
jenerałów' bar. Marschall v. Dei- 
mlina i Garniera, składające się 
z rozmaitych plemion niemiec­
kich, trzymało się niewzruszenie 
i zgotowało nieprzyjacielowi cięż­
ką klęskę, Części korpusu stras- 
burskiego, kontyngensów sas­
kiego i badeńskiego, pułki pie­
choty: berliński, hanzeatycki,
tudzież meiningeński odznaczyły 
się szczególnie.

Na całym froncie ataku, ma­
jącym prawie 20 kilom, szero­
kości, od le Sars aż do Bouęha- 
vesnes, sprzymierzeni przeciw­
nicy ponieśli krwawe straty, i 
nie licząc zysku miejscowego w  
północnej części lasu St. Pierre 
— Vaast, nic nie osiągnęli, Tam 
zresztą, gdzie nieprzyjaciel zdo­
łał wtargnąć aż do naszych 
linii, wyparto go niezwłocznie, 
przyczem pozostawił w  rękach 
naszych 10 oficerów, 310 szere­
gowców i zdobycz wojenną.

Na północo-zachód od le Sars 
wzięto przeszło 70 jeńców i zdo­
byto 11 kulomiotów.

Pod Soissons odparto  słaby 
atak oddziału francuskiego .

Grupa wojsk n a s  tę p  с у  tronu 
niemieckiego.

Na praw o od Mozy, w  odcin­
ku H ardaum ont, g w a łto w n e  w a l­
ki ar ty lery i i na  g ra n a ty  ręczne.
WSCHOOSSSÄ W ID O W N IA  

WOJNY.
Grupa armii gen. feldm. ks. 

Leopolda Bawarskiego.
Nie zdarzyło się nic w ażn ie j­

szego.
Grupa wojsk gen. - kaw. arcy- 

księcia Karola.
W w alkach  na  odcinku Györ- 

geny, ja k  rów nież  w  w ąw ozach  
Altschanz i Bodża, w alki trw a ły  
w  dalszym  ciągu, nie w y w o łu ­
jąc zm ian zasadniczych.

Na południo-zachód od Prede- 
alu zajęliśm y w zgórze la  Omu 
i poczyniliśmy dalsze postępy na  
południo - wschód od w ąw ozu  
Rotenturm.

Po obu s tronach  drogi w  -wą­
wozie Szurduk odparto  atak i 
rumuńskie. Na froncie połud­
niowym w zięliśm y do niewoli 
przeszło 4 S0 szeregow ców .
B A Ł K A Ń S K A  W I D O W N I A

W O J  a r .
Nic nowego.

Pierwszy generał kw aterm istrz 
L u d e n d o r f f .

—O—
Eehss p r o k la m o w a n ia  K ró ­

l e s t w a  P o l s k i e g o .
ROTERD AM.- 7.XI. (В. K.) Neuve 

Rotterramsze Courant pisze o nowo­
utworzonej Polsce co następuje: 
„Manifest obu Monarchów ma og­
romne znaczenie dla przyszłości E- 
uropy i dla dziejów całego świata. 
Niechaj Polska rozwija się w kwit­
nące państwo”.

ST0KH0LM. 7.XI. (В. K.) Sprawa 
proklamowania państwa polskiego 
jest omawiana przez wszystkie 
dzienniki.

Aftenbladct pisze: Manifest jest dla 
Polaków największym i najcenniej­
szym darem, ale również i"dla in ­
nych narodów, ciemiężonych przez 
Rosyę, manifest ten jest bezwąbpie- 
nia promieniem słońca, który roz­
widnia noc ich ciężkiej niedoli. Ma 
on również nadzwyczajną wagę dla 
tych, który korzystają z wolności, 
jeśli nie są oni zaślepieni jedno­
stronnością partyjnych poglądów, 
gdyż manifest ten jest wynikiem 
wojny, która pociągnęła za sobą 
wielkie ofiary.

Nyadaliat Allehanda pisze: Państ­
wa koalicyi łudziły Poloków pięk- 
pymi frazesami tymczasem w oma- 
wianiach prasy niemieckiej spoty­
kało się, zamiast piękuych fraze­

sów, zasady oparte na zdrowej, r e ­
alnej polityce.

Stockholms Tindningen  mniema, iż  
sytuacya, która, się obecnie w ytw o­
rzyła, będzie dla koalicyi Kamie­
niem probierczym umiłowania w ol­
ności.

WIEDEN. 7.XI. (В. К.) W gaze­
tach kolońskich czytamy: Polacy o- 
trzymali najwyższą swobodę naro­
d ow ą !  kulturalno-polityczną, i my 
ich witamy jako naszych sąsiadów.

SZTOKHOLM. 7.XI. (В. K.) Głów­
ne organy prasy szwedzkiej Swens- 
ka Dagbladet i Stockholms Dagblad o* 
mawiają we wstępnych artykułach 
doniosły akt wskrzeszenia Królest­
wa Polskiego. Obydwa dzienniki 
kładą szczególny nacisk na -wielką 
różnicę pomiędzy polityką państw 
centralnych i koalicyi, stasowaną 
względem małych narodów. Stock. 
Tgb. pisze: Czyn proklamowania
Królestwa Polskiego, czyn na k o ­
rzyść jednego v mniejszych naro­
dów Europy, który od tak  dawna 
był pozbawiony życia narodowego, 
ma bezsprzecznie nieskończenie wię- 
szą wartość, aniżeli piekne słówka, 
jakie—w stosunku do małych naio- 
dów—mają na ustach politycy koa­
licyi, którzy odwoływali się na to 
iż walczą o prawa narodowościowe 
małych państw.

Swenska Dagbladet mówi: Bez prze­
sady można powiedzieć, iż prokla- 
macya, którą ogłoszono w niedzielę 
w Warszawie i w Lublinie — jest 
pierwszym konkretnym rezultatem 
tej trwającej bez końca wojny a na- 
stąpnie dziennik, przypominając 
pierwotne i niespełnione przez' ko- • 
alicyę obietnice, mówi: „Niechai te ­
raz koalicya powie, czego ona chce, 
bo, chociaż mogły się jeszcze od­
wrócić losy wojńy, mamy wszelką 
podstawę tej pewności, że państwo 
polskie będzie nadal istniało”.

U ä 'o c z y s tö s e i  I w e w s k i e .
LWÓW. 6.XI. (В. K.) W niedzie­

lę wieczorem odbyła się imponują­
ca manifestącya, z powodu prokla­
mowania Królestwa Polskiego. W ie­
lotysięczny tłum. poprzedzony or­
kiestrą, która grała pieśni narodo­
we, przeszedł przez ulice miasta i 
udał się przed gmach Komendy 
Miasta i Sejmu gdzie wznosił ok- 
krzyki na cześć zwycięskiej armii. 
Przed pomnikiem Mickiewicza wy­
głoszono patryotyczną mowę. Na­
stępnie pochód udał się przed lo­
kal Naczelnego Komitetu Narodo­
wego gdzie urządził rnanifestacyę.

Miasto było bogato przystrojone 
flagami. Dnia 6 go b. m. w połud­
nie, zebrała się rada przyboczna ko­
misarza rządowego na publiczne po­
siedzenie.
W rogoiig ie  s a m o d z i e l n o ś c i  

G s l i c y i .
WIEEEM. Kemssnek®* w y ­

d a n y  p o  p o s i e d z e n i u  prc*  
zydyówr oŚtm P iesk ich  k lu ­
b ó w  P a r l a m e n t e r n y c h  w  
W ied n iu  d o n o s i :
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P r e z y d y a  ob u  k lu b ó w  p a r ­
la m e n ta r n y c h  r u s k ic h  z ł o ­
ż y ły  na p o s ie d z e n iu ,  pod  
w r a ż e n ie m  o g ło s z e n ia  s a ­
m o d z ie ln o ś c i  G aiicyi, k o r -  
p o r a ty w n ie  s w o j e  m a n d a ty  
p r e z y d y a ln e .  W d a ls z y m  
c ią g u  p o s ie d z e n ia  pod p r z e ­
w o d n ic tw e m  n a  p r a w a c h  
s t a r s z e ń s t w a  p o s ła  R om ań ­
c z u k a  p o s ta n o w io n o  n a 
j u tr o  z w o ła ć  p e łn e  z g r o ­
m a d z e n ie  w  c e lu  u r o c z y ­
s t e g o  o s ią g n ię c ia  p r a w n e ­
g o  i o b r o n y  p r z e c iw k o  r z e ­
c z o n e m u  a k t o w i  p r z e z  
w s z y s t k ic h  r u s k ic h  p o s łó w  
p a r la m e n ta r n y c h .

ftow a r e w o lu c y a  w  Me­
k sy k u .

BERLIN. Do Vossische Ztg. dono­
szą, że według informacyi dzienni­
ka nowojorskiego New York Ameri­
can, w Meksyku w zrasta bez przer­
wy nowy ruch rewolucyjny przeciw­
ko prezydentowi Carranzie pod 
przewodnictwem jenerała FełiKsa 
Diaza (wnuka długoletniego prezy­
denta Meksyku, Porfiria Diaza). 
Dziaz rozporząda już 50,000 zwolen­
ników, uzbrojonych obficie z uk ry ­
tych składów jenerała Huerty w ar- 
tyleryę i am unicję. Diaz zamierza 
pomaszerować wprost na wojska 
prezydenta Carranzy, zebrane pod 
miastem Meksyk. Diazowi obiecał 
też pomoc znany jenerał rozbójni­
czy, Villa, i oświadczył gotowość 
działania w północnej części kraju 
przeciwko Carranzie. Poza Diazem 
stoi większość duchowieństwa m e­
ksykańskiego i właścicieli ziemskich 
oraz liczni ludzie zamożni w Sta­
nach Zjednoczonych. Zwolennicy 
Yilli dokonali z powodzeniem zu- 
pełnem niespodziewanego ataku na 
Chihuahua (w Meksyku północnym). 
W bitwie tej odniósł ranę ciężką 
jenerał Trevino. dowodzący woj­
skiem rządowem, a 600 żołnierzy 
rządowych poległo.

W M a ced o n ii .
AMSTERDAM. Biuro Reutera do­

nosi z Aten: Wojjsko koalicyi zajęło 
Ekaterini, celem zapobieżenia rozle­
wowi krwi pomiędzy zwolennikami 
Venizelosa a wojskami rządowemi.

BUDAPESZT. Az Est donosi z So­
fii: Do Salonik przybyły w ostatnich 
czasach znaczne oddziały wojska 
angielskiego. Parowce przewozowe, 
które je przywiozły, dotychczas po­
zostają w porcie. Uważają to za od­
znakę, że Anglicy chcą na trwałe 
zająć Saloniki, a następnie obsadzić 
także wyspy na morzu Egejskiem.

Z gen  k a r d y n a ła .
LUGANO. 6.XI. (В. К.) Dzisiaj ra­

no zmarł kardynał Della Volpe.
O d p ow ied ź  na n o tę .

CHRYSTYANIA. 6.XI. (В. K.) Jak 
donoszą — odpowiedź Norwegii na 
notę została wręczona niemieckie­
mu posłowi dnia 4 b. m.

Z fr o n tu  k a u k a s k ie g o .
KONSTANTYNOPOL. 7.XI (B. K.). 

Z głównej kwatery wojennej dono­
szą: Na froncie kaukazskim  silne 
burze śniegowe i deszcze.

a
Wykreślona z mapy świata, 

obdarta z praw politycznych, na­
piętnowana wyrokiem zagłady, 
oto podnosi się dziś Polska na 
widowni Europy. Zwierzchnicy 
dwuch mocarstw oświadczają u- 
roczyście, że powzięli decyzyę 
stworzenia państwa polskiego; 
słowem monarszem poręczają 
byt jego: zapowiadają polityczny 
i narodowy jego rozwój; rzuca­

ją hasło zorganizowania sił je­
go: moralnych, gospodarczych i 
fizycznych.

Przeniknijmy myślą nieubłaga­
ne wyroki i logikę historyi, nie 
zawahajmy się oddać sprawie­
dliwości wszystkim czynnym w 
tym wielkim akcie siłom i wo­
lom, я wreszcie spójrzmy męsko 
wprost w oczy rzeczywistości, 
zmierzmy się z życiem, sięgnij­
my po trzeźwą ocenę sytuacyi.

Oto mamy punkt wyjścia, za­
sadę, formę—bieg dalszy wypad­
ków7, konsekwencye realne, treść 
istotna będą w znacznej mierze 
zależały od nas: od naszego ro­
zumu, zręczności naszej, w ysił­
ku naszego i naszego męstwa.

Państwo polskie powstaje w 
chwili, kiedy cała Europa stoi w 
pożodze wojennej, kiedy walą 
się jedne formy państwowe, po­
wstają drugie, kiedy wszystko 
jest chwilowe i niepewne. Nie- 
tylko bowiem sama wojna, któ­
rej dotychczasowy przebieg od­
dał w posiadanie Mocarstw Cen­
tralnych ziemie polskie w grani­
cach Rosyi, nie jest ukończona, 
ale także nie są ostatecznie w y­
jaśnione i ustalone stosunki po­
lityczne Europy, w której pań­
stwo polskie ma być żywym, sa­
modzielnym, współczynnym or­
ganizmem. Wszystkie te czynni­
ki, wszystkie te ośrodki decyzyi, 
które o układzie ogólnych poli­
tycznych stosunków europejskich 
rozstrzygać będą, muszą naró- 
wni z rządami Państw Central­
nych nabrać przeświadczenia o 
niezbędności istnienia państwa 
polskiego, uznać równie uroczy­
ście jego egzystencyę. W pracy, 
która ma do tego zmierzać, cze­
ka nas zadanie ważne—dołożyć 
wysiłku, żeby inicyatywa rzuco­
na została zrozumiana, poparta 
i utrwalona.

Państwa, które Polskę do by­
tu państwowego powołują, o- 
świadczają, iż obowiązkiem na 
szym jest mieć należny wzgląd 
na pomyślność i bezpieczeństwo 
ich własnych krajów i ludzi.— 
Rozumiemy dobrze znaczenie te­
go warunku i dlatego uważamy, 
że ci, którzy znajdą się u steru 
spraw polskich w trudnej i cięż­
kiej dobie tymczasowości orga­
nizacyjnej, m u s z ą  dokładnie 
zoryentować się w ogólnej sy­
tuacyi Europy, m u s z ą  poznać 
myśl Państw Centralnych wzglę­
dem naszej przyszłości i muszą 
ustalić, jaki zachodzi stosunek 
między interesem narodowym 
polskim, między interesami ży­
ciowymi państwa polskiego, a 
pomyślnością i bezpieczeństwem 
Państw Zachodnich; muszą do­
konać wzajemnego wyjaśnienia 
tej sprawy i na niem dopiero o- 
przeć wymiary, proporcyę, budo­
wę fasady i wnętrza gmachu 
państwowości polskiej. Nie przez 
powzięte bowiem z góry, oder­
wane i subyektywne kryte г у a, 
lecz przez rzeczową analizę, 
przez konfrontacyę faktów, inte­
resów realnych i ocen możności 
każdorazowych, przejść muszą

polscy politycy aż do punktu 
krystalizacji terytoryalnej pań­
stwa polskiego.

Aby tego olbrzymiego zadania 
jednak dokonać, musimy pozbyć 
się pierwej nawet cienia sepa­
ratyzmu partyjnego, wyrobić w 
sobie męską, rozumną, dojrzałą 
wolę posłuszeństwa własnemu 
rządowi; musimy stać się czu­
łym, zgodnym i zestrojonym 
zespołem obywateli polskich — 
służących jednej idei — wyj­
ścia z mroków wojennych nie­
wzruszonego, potężnego pań­
stwa polskiego.

Dlatego dziś hasłem dnia po­
winno być: stworzenie przed­
stawicielstwa interesów państwo­
wych polskich. Zadań, które 
wskazaliśmy na dobę obecną, nie 
dokona wolna dyskusya ogółu 
ludności, jeno uznany ośrodek 
myśli i woli. Leży w interesie 
naszym, żeby powstał on jak 
najprędzej i to w sposób, odtwa­
rzający istotne dążenia i opinię 
narodu.

Prohlamaop niepodległości 
Polski w Wiedniu.

— w piątek ósmy raz z rządu 
ciesząca się trwałem powodzeniem 
piękna operetka Oskara Strauss 
„Dokoła miłości”.

W starym historycznym pałacu 
na „Ballplatzu”, w którym  odbył 
się Kongres wiedeński w r. 1815, 
zebrali się 4-go b. m. wieczór, na 
zaproszenie m inisterstw a spraw za­
granicznych zastępcy prasy polskiej, 
niemieckiej i węgierskiej, aby usły­
szeć proklam ację niepodległej Pol­
ski.

Zebrali się w sali biura prasowe­
go, gdzie z uderzeniem godz. 7 wie­
czór zjawił się naczelny kierownik 
biura prasowego, nadzwyczaj życz­
liwie usposobiony dla sprawy pol­
skiej radca ministeryalny Oskar 
Montlong, w towarzystwie swego 
zastępcy, sekretarza ministeryalne- 
go d-ra Prażnowskiego, i głosem 
wzruszonym odczytał wśród niezwy­
kłej ciszy akt prokłamacyjny pań­
stw a polskiego, wydany z rozkazu 
cesarza Franciszka Józefa i cesarza 
Wilhelma.

WT sali rozległy się po odczytaniu 
proklam acji gromkie oklaski, po 
czem radca Montlong wygłosił pię­
kne przemówienie.

*

Po przemówieniu udzielał radca 
Montlong wyjaśnień na poszczegól­
ne pytania. Na pytanie jednego z 
dziennikarzy polskich, лу jakim  prze­
ciągu czasu oczekiwać można urze­
czywistnienia manifestu cesarskie­
go, radca Montlong żywo i z naci­
skiem odpowiedział:

— Polska już jest. To nie są o- 
bietnice Mikołaja Mikołajewicza. Za 
to ręczą J. C. Mość Franciszek Jó ­
zef i J. C. Mość cesarz Wilhelm. Z 
uderzeniem dzwonów w dniu ju ­
trzejszym  i z chwilą, gdy na mu- 
rach m iast w Królestwie pojawi się 
niniejsza proklam acja, Polska po­
wstała.

2 Bstradg i
Teatr Wielki.

— Dziś piękna i melodyjna ope­
retka Nedbala „Polska krew ”, uroz­
maicona licznemi tańcami.

— We czwartek wznowienie daw­
no niegranej melodyjnej lekkiej o- 
peretki „Nitouche”, grywanej u nas 
z powodzeniem.

І ЙНЯТИ
*** Z T e a tr u  „M iniature“,

(Zjednoczonych artystów). Dzisiaj w 
teatrze „Miniature” zmiana progra­
mu. Dane będą: „Pijany niebosz­
czyk” doskonała farsa w 1 akcie z 
francuskiego, „Dział koncertowy" 
z występem pp. Czernek, Dolskiej 
Lubicz i p. Garczyńskiego; na za­
kończenie melodyjna operetka w 
1 akcie L. Falla „Księżniczka dola­
rów ” z p. Czernek w tytułowej 
roli.

*** Z P o l s k ie g o  Związku 
Z a w o d o w e g o  P r a so w n ic .  Na
zebraniu dn. 28.X do Zarządu Pol­
skiego Związku Zawodowego pra­
cownic powołano p. Wolinowską, 
jako przewodniczącą, pp. Bartlewi- 
czównę (sekretarkę),Busiewiczównę, 
Głębocką, Kunicką, Maciejewiczów- 
nę i Tarantowiczównę jako skarb­
niczkę. Jako zastępczynie weszły 
pp. Kamella i Jeżewska, Następne 
zebranie cgólne naznaczono na 12 
listopada o godz. 4 pop. w lokalu 
Rady Związków (Jezuicka 17). Tym­
czasowo -Biuro Związku mieśici się 
w mieszkaniu prywatnym przewód- 
nicaącej (Niecała 7 parter), gdzie 
codzienie od 5 i pół—7 i pół mo­
żna zasięgać informacyi i zapisy­
wać się na członków Związku. Wpi­
sowe wynosi 60 gr. składka mie­
sięczna 40 gr.

*** W czorajsze nabożeń­
stwo uroczyste. Z powodu pro­
klamowania Państw a Polskiego 
wczoraj o 11 g. rano, w kościele 
katedralnym  ks. Gostyński w asy­
ście ks. ks. Malewskiego i Wisznic- 
kiego, przy m inistrancie ks. Sto du 1- 
skim, odprawił uroczystą Mszę św. 
dla młodzieży szkół lubelskich, 
która przybyła w ordynku pod swe- 
mi sztandarami i zajęła cały ko­
ściół. Podczas nabożeństwa chóry 
szkolne wykonały odpowiednie pie­
nia, a po Mszy św. zaintonowały 
„Boże coś Polskę”. Podniosłe kaza­
nie ze wzruszeniem wypowiedział 
ks. Nowosielski. Po nabożeństwie 
młodzież udała się w ordynku przed 
pomnik Unii, gdzie odśpiewała 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, a na­
stępnie rozeszła się do szkół.

*** U ła s k a w ie n ia .  Z akazyi 
uroczystości ogłoszenia niepodleg­
łości Polski, darował c. i k. Komen­
dant obwodu lubelskiego w zupeł­
ności kary więzienia 2 osobom, 
resztę kary 13 osobom, oraz obni­
żył karę 3 osobom.

*** Ze S to w a r z y sz e n ia
N a u c z y c ie l s t w a  Foäskieß0
w  L ublin ie . Zarząd Sekcji Wy 
chowawczo-Oświatowej przy Stowa­
rzyszeniu Nauczycielstwa Polskiego 
w Lublinie urządza odczyt ks. proł- 
Krasuskiego p. t. „Udział nauczy­
cielstwa w sprawie podniesienia po­
ziomu moralnego w narodzie”. Od­
czyt odbędzie się dn. 13.XI, czyli 
w poniedziałek przyszłego tygodnia 
o godzinie 8 m. 15 wieczorem ff 
lokalu Stowarzyszenia przy ul. Ogr°'
dowej 10. Zarząd S to w arzy sz en ia
prosi wszystkich członków O d d zia ­
łu Lubelskiego o punktualne рґ?У‘ 
bycie na powyższy odczyt. Osoby»
nie należące do S t o w a r z y s z e n i a ,
mogą być wprowadzane przez człon­
ków w charakterze gości. ̂  Specy»‘ 
ne zawiadomienia o o d cz y c ie  
członków Stowarzyszenia rozsyłał 
nie będą.

*** W ykłady buchali®«;^; 
Zarząd lubelskiego oddziału a 
W zajem. Pom. Pracowników ry­
dlowych i Przemysłowych m- \  
blina organizuje wykłady buce
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I t^ryi, rachunkowości handlowej о* 
raz języka niemieckiego (w średnim 
zakresie). W arunki uczęszczania na 
te wykłady oznttczono bardzo przy­
stępne. Zapisy przyjmuje i infor- 
дасуі udziela p. Leszyński (Zamoj­
ska 7).

Organizacya tych wykładów po­
wzięta została w bardzo odpowie­
dniej chwili, gdy na polu hamllo- 
wem, jak wogóle na innych polach, 
powinniśmy przygotowywać się do 
umiejętnej pracy. Młodzież handlo­
wa skorzysta zapewne chętnie ze 
sposobności i licznie zapisywać się 
będzie na wymienione kursy.

O d w ® łan i©  p r z e d s t a ­
w ie n ia .  Z przyczyn niezależnych 
od organizatorów przedstawienie 
czwartkowe na kupno obuwia dla 
bosych dzieci szkół początkowych 
odłożono na czas późniejszy.

P r ó b n a  l e k c y  а  2  z a ­
k re s u  e l e m e n t a r n e g o  n a u ­
czan ia .  Jutro, t. j. we czwartek, 
o godz. 5-ej wieczorem, w lokalu 
Szkoły Handlowej Żeńskiej (Namie­
stnikowska 37, II piętro) p. Oleszek 
dędzie miał próbną lekcyę (poga­
dankę historyczną), na którą Sza­
nownych Kolegów i Koleżanki za­
prasza Zarząd Polskiego Związku 
Nauczycielskiego.

Po iekcyi odoędzie się dyskusya.
*** W y k ła d y . Zorganizowane 

staraniem Polskiego Związku Nau­
czycielskiego wykłagy p. Mączew- 
skiego „Trzech wieszczów” i p. Za- 
grobskiej „Dydaktyka” rozpoczną 
się w następnym tygodniu. W ykła­
dy odbywać się będą w lokalu 
Szkoły Handł. Żeńskiej (Namiestn. 
•37, II p.) od godz. 7 do 8-ej. Opłata 
za cykl wykładów 3 m., 2 godziny 
tyg. wynosi 15 k. dla członków 
Związku 12 kor.

Zapisywać się można w Kance- 
laryi Związku (Namiestn. 37) co­
dziennie od 5do7.

*** P o d r z u t e k . W domu № 
19 przy ulicy Zamojskiej znalezio­
no dziecko jednomiesięczne, płci 
męskiej, ubrane w białą, ciepłą, weł­
nianą koszulkę i owinięte w chust­
kę, które wyrodna m atka porzuciła 
na opiekę losu. Dzieckiem zaopie­
kowali się przechodnie i oddali je 
do Magistratu. Wyrodnej matki po­
szukuje energicznie policya.

*** O ł ia ry .  Na skarb wojsko­
wy 20 koron złożyli Stefanostwo 
Dażwańscy.

S t o i  p i f

Utworzenie państwa polskiego o- 
dezwało się oczywiście głośnem e- 
chem w prasie’ wiedeńskiej, która 
w artykułach wstępnych omawia ob­
szernie ten fakt dziejowy.

Neue Freue Presse pisze:
„Z rąk wojsk sprzymierzonych o- 

trzymuje Polska wolność i niepo­
dległość. Teraz nigdy już nie zgi­
nie. Ale polityka ma te cienie, że 
nawet w dniach, gdy mamy to rzad­
kie wrażenie, jak  przed oczami na- 
szemi powstaje nowe państwo, na­
strój samego dziwienia się mącony 
jest dociekaniami. Jesteśm y świad­
kami wojennej uroczystości wesel­
nej, Polska zaślubia ten związek, 
który już straszliwe niebezpieczeń­
stwo rosyjskie prawie całkowicie 
zwyciężył. Ten ślub wojenny, za- 
warty na dymiących jeszcze niele- 
dwie pobojowiskach, wiąże na całą- 
przyszłość i jest początkiem nowe- 
6o rozdziału polityki europejskiej.

„Nic już nie pozostanie z niebo­
tycznej przyjaźni i stosunków po­
między dworami w Wiedniu i Pe­
tersburgu za cara Mikołaja. Kto 
Wskrzesza państwo polskie i odrzu­
ca Rosyę na wschód, ten rozstrzy- 
8nął o swojej drodze, z której nie 
Wiedzie już boczna ścieżka wstecz 
do Poczdamu. Reichstadtu lub Mtirz-
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stegu. Nierozerwalne węzły łączą te 
narody i państwa, które opowiedzia­
ły się za tą polityką i nigdy od niej 
odstąpić nie mogą. Bułgarzy i Tur­
cy na południu, Polacy na północy 
są naturalnymi sprzymierzeńcami 
obu cesarstw.

„Utworzenie państwa polskiego 
było nieuchronną koniecznością. Czy 
żołnierze nasi i państwa niemieckie­
go mają jeszcze raz odpierać ataki 
na nasze otwarte granice? Sama ta 
myśl jest niemożliwą. Samoistna 
Polska była także potrzebną w XVIII 
stuleciu, jak to Marya Teresa wśród 
łez oświadczyła, a co stwierdził ce­
sarz Leopold. W dwudziestym wie­
ku nie może pozostać Europa bez 
Polski, bez zabezpieczenia, małych 
narodów od zdeptania przez Rosyę. 
Samoistna Polska będzie strażą gra­
niczną, mającą obowiązek spełnie­
nia swojej misyi europejskiej przez 
wzmożenie swojej siły w wojennym 
związku z wielkiemi państwami 
przy niezachwianej wierności.
. „Samoistna Polska jest rękojmią 
niezłomnej wspólności, dowodem 
zaufania, że żadne militarne zmiany 
nie mogą obalić tego, co wypowie­
działy manifesty. Carowie nie będą 
już nigdy kopać Polaków. Samoist­
na Polska jest nowym sprzymie­
rzeńcem, nowem zaprzeczeniem o- 
błędnej polityki, jakoby można mo­
carstwa centralne zwyciężyć zuży­
ciem, osłabieniem, wyczerpaniem. 
Samoistna Polska jest także ostoją 
dla Galieyi, strażą Dniestru i Bugu”.

Zeit, omówiwszy w analogiczny 
sposób utworzenie państwa polskie­
go w artykule wstępnym, kończy 
go następującęmi uwagami:

„Polacy byli w Austryi narodem 
nietylko równouprawnionym, ale na­
wet uprzywiliowanym, a położenie 
ich musiało budzić żal u ziomków, 
żyjących poza granicami Austryi.— 
Teraz zmieni to się to poniekąd, 
gdy nowe państwo polskie powoła­
ne zostanie do życia nad naszą g ra­
nicą. Z tego powodu już teraz za- 
mierzoha jest pewna zmiana stano­
wiska Galieyi w austryackim związ­
ku państwowym, a to w kierunku 
zwiększonej samoistności ustawo­
dawstwa krajowego i administracyi.

„Oczywiście będą z tem połączo­
ne znaczne zmiany polityczne dla 
reszty Austryi, już choćby z powo­
du przesunięcia się stosunku sił w 
Radzie państwa. Ale to są troski 
przyszłości. Obecnie jest to wielkim 
i radosnym wypadkiem, że naród 
wschodnio-europejski, który kultu­
ralnie, umysłowo i politycznie cią­
żył zawsze ku zachodowi, może w re­
szcie obchodzić swoje odrodzenie 
narodowe".

Wszystkie dzienniki niedzielne 
podają na naczelnem miejscu wia­
domość o proklamowaniu Królestwa 
Polskiego, oraz o udzieleniu samo­
dzielności Galieyi.

Pół urzędowa Norddeuttche Allgemei­
ne Zeittung pisze:

„Oswobodzenie Polski jest związa­
ne ze zwycięstwem Niemiec i ich 
sprzymierzeńców. Tylko one, a nie 
Rosya i mocarstwa zachodnie, mają 
w istnieniu wolnej Polski własny 
swój interes żywotny. Świadomość 
tego interesu, do której pcha roz­
wój Europy w dwudziestem stule­
ciu, nie przesiąkła jeszcze—wiemy 
to dobrze—wszędzie w Niemczech.
I byłoby błędem ukrywani - w tej 
godzinie tych wątpliwości, które nie 
jednemu z naszych mężów patryo- 
tycznych nie pozwalają uznać z ser­
cem radosnem śmiałego kroku, u- 
czynionego w ogłoszonym manife­
ście. Pewne doświadczenia z Pola­
kami, należącymi teraz i na przysz­
łość niepodzielnie do państwa prus- I
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kiego, zdają się niepomyślne dla 
wielkiego rzutu, który czynimy.

Ponad wszelkiem jednak zai i 
przeciw panuje nakaz, że dla do­
bra własnej naszej przyszłości nie 
powinniśmy dopuścić, aby Polska 
znów dostała się Rosyi. Bezpieczeń­
stwo Niemiec wymaga na całą przy­
szłość, aby z Polski, tworzącej pod 
względem wojskowym wrota w yj­
ściowe, wojska rosyjskie nie mogły, 
oddzielając Szlązk od Prus wscho­
dnich i zachodnich, w targnąć do 
Rzerzy. Nie zawsze los łaskawy da 
nam do rozporządzenia Hindenbur- 
ga, aby pomimo takich granic, za­
tamować potop rosyjski. O trzy 
miliony wzrasta rocznie ludność ol­
brzymiego państwa wschodniego. 
Krótsze, mocno zabezpieczone g ra­
nice będą najsilniejszym fundamen­
tem spokojnego stosunku z naszym 
sąsiadem rosyjskim. Będziemy też 
musieli uznać za zysk wielki, gdy 
podczas rozwoju i zadań nadcho­
dzących la t pokoju będziemy mieli 
po naszej stronie Polaków, należą­
cych pod względem kultury, reli- 
gii i dziejów przeszłości do zacho­
du i którzy także na przyszłość po­
winni tam należeć.

Uwolnionym z pod panowania ro ­
syjskiego Polakom dajemy możność 
oparcia się we własnem państwie o 
mocarstwa centralne i w ścisłym z 
niemi związku pod względem poli­
tycznym, ekonomicznym i kultural­
nym prowadzić życie wolne. Będą 
przytem, zwłaszcza w czasie naj­
bliższym, potrzebowali bardzo po­
mocy naszej. Panowanie rosyjskie 
nie pozwoliło utworzyć polskiego 
urzędnictwa, polskiego nauczyciel­
stwa i polskiej siły zbrojnej. Potra­
fiło przygniatać, dzielić i wikłać 
rozwijające się życie. Budowę ko­
lei i dróg wodnych zaniedbano. 
Wszędzie należy dopiero tworzyć 
podstawy zarządu państwowego. 
Nie jednego dokonano już podczas 
okupacyi przy pełnem zrozumienia 
rzeczy iwspółpracownictwiePołaków. 
Polacy wystawili też siły zbrojne 
dla uwolnienia się od jarzma ro ­
syjskiego. Legiony polskie walczy­
ły już w niejednej bitwie chwale­
bnie po stronie mocarstw central­
nych przeciwko Rosyi. Utworzenie 
więc polskiej siły zbrojnej nie jest 
nowością. Mocarstwa centralne, po­
zwalając Polakom utworzyć własną 
siłę zbrojną, spełniają gorące ich 
życzenie, co szszególnie zrozumiałe 
jest w narodzie tak bardzo utalen­
towanym pod względem militarnym. 
Krok za krokiem prowadzona bę­
dzie budowa polskiego życia pań­
stwowego. Trzeba będzie dokonać 
tu  pracy twardej i uciążliwej. Two­
rząca jednak państwa siła narodu 
naszego przezwycięży wszelkie tru ­
dności i osiągnie cel wielki oraz 
pomoże do jego osiągnięcia. W ten 
sposób otrzymamy w państwie pol- 
skiem dzielnego, przyjacielskiego 
sąsiada: zabezpieczymy Niemcy od 
wschodu i zdobędziemy dla przy­
szłości Europy cennego towarzysza.

ROZPORZĄDZENIE
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PRZEPRRBRDZERIE ВЇВОНОЙ.
§ ! ’■

Przy wnoszeniu listy kandydatów 
należy podać dwóch mężów' zaufa­
nia, których zadaniem je st udzie­
lać komisarzowi wyborczemu po­
trzebnych ewentualnie wyjaśnień.

§ 18.
Wniesione listy kandydatów m o­

żna wycofać w term inie do ich 
wnoszenia wyznaczonym: natom iast 
istotne zmiany w listach, jak kre- 

I  ślenie kandydatów lub zmiana ich
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porządku kolejnego, są niedozwo­
lone.

§ 19-
Komisarz wyborczy ma wniesioną 

listę natychm iast przejrzeć i zwró­
cić uwagę jednem u z mężów zau­
fania na dostrzeżone ew entualnie 
braki, jak niedostateczna ilość pod­
pisów, niedokładne oznaczenie kan­
dydatów, niewyraźne oznaczenie ich 
porządku kolejnego, brak oświad­
czenia zgody ze strony kandyda­
tów, brak prawa obieralności i t. p.

§ 20.
Jeżeli zachodzą wątpliwości, czy 

kandydat włada językiem  polskim 
w słowie i piśmie, winna się o tem 
natychm iast przekonać powołana 
przez komisarza wyborczego komi- 
sya, składająca się z 5 wyborców, 
po jednym  z każdej kuryi. Komi­
sarz wyborczy lub jego zastępca 
przewodniczy obradom tej komisyi, 
nie bierze jednak udziału w głoso­
waniu.

§ 21.
Po upływie term inu dla wnosze­

nia list kandydatów można jeszcze 
przez dwa dni przeprowadzać po­
prawki, wskazane przez komisarza 
wyborczego jako potrzebne.

§ 22.
Ustalone ostatecznie listy  kandy­

datów ma komisarz wyborczy zao­
patrzyć znakiem rozpoznawczym 
( wielką literą) i—o ile są ważne — 
podać do publicznej wiadomości.

(d. с. n.).

KORESPONDENCVß
z  г а ш в щ т и  в  i o s v i .
B a ІсаІагжАГаГп z Księży gm. Qoddw 11-uT- 

belskiej gub. Zawiadamia synów  swo­
ich, przebywających w rosyjskiej arm ii 
czynnej K onstanty w 4 korpusie 40 a r ty ­
le ry jska  brygada połowa 5 bateryl i W ła­
dysław a nowobrańca 117 roku. Ktoby coś­
kolw iek o nich wiedział zechce dać znać 
ojcu. 1692

Fran c isz ek  S ta s iak  z Lublina zaw ia­
damia b ra ta  swego Jan a  S ta s ia k a  w

Kronsztadzie (arty lery jsk i skład), że rodzi­
ce są na starem  miejscu, S tanisław  w Brze- 
zicach—wszyscy są zdrowi i  proszą o w ia­
domość o sobie tą  sam ą drogą. P ism a pol- 
skie i rosyjskie proszone są o przedruk.

Rodzice Heleny Królewny, k tóra w 
sierpniu 1915 roku w yjechała do Rosyi, 

p ragną mieć wiadomości o niej. M ieszkają 
ja k  dawniej w m ajątku Kierz; gm. Bełży­
ce. po w. i g. lubelska. W szyscy są zdrowi.

Ma r ja n n a  Wójcik z Sobieszczan, gm. 
Niedrzwica, p. Lublin zaw iadam ia mę­

ża Jana W ójcika (z podwodą), że w domu 
w szyscy zdrowi proszą go o wiadomość.— 
Ktoby cośkolwiek o nim w iedział—zechce 
dać znać żonie.  1705

Ma r ja n n a  Jam ró z  z Sobieszczan, gm. 
Niedrzwica, p. Lublin, zaw iadam ia m ę­

ża Ja n a  Jam roza z rosyjskiej arm ii czyn­
nej (ratniki), 14 robocza drużyna, 3 rota, 
3 „zwód”, że w domu są w szyscy zdrowi 
i proszą go o wiadomości. 1704

Ka ro l  Miller z Puław tą  drogą zapy­
tu je o los i miejsce pobytu jedynych 

swoich krewnych i sukcesorów: S tanisław a 
Obutelewicza, wcielonego do W ojskowego 
zarządu kolejowego, ewakuowanego z Mo­
dlina do Rosyi, oraz jego  syna  Tadeusza i 
b rata  S tan isław a-Jana Obutelewicza, urzęd­
nika akcyzy w Bielcach, gub. B esarabskiej. 
Pism a polskie i rosy jsk ie proszone są  o za- 
mieszczenio n iniejszego. 1706

Józefa Pyta zaw iadam ia męża swego, 
Marcina Pyłę, przy Łukowskim punkcie 

kolejowym w Sm oleńsku, że ogłoszenie 
czytała. W domu są  w szyscy zdrowi. Ad­
res do mnie: P arafią  Łęczyńska, kol. Dra- 
tów, gm. Ludwin, lubelskiej ziemi, powiat 
lubartow ski. Proszę o wiadomości. 1707

Fr a n c isz k a  P io tro w sk a  z Lublina, 
zaw iadam ia m ęża Tadeusza Piotrowskie­

go i synów: Ja n k a  i S tefana, źe jeden list 
od Jan k a  otrzym ałam  1 listopada. P ienię­
dzy żadnych nie odebrałam. Ogłoszenie 
czytałam . Dawałam znać przez gazetę i l i­
stownie. M arja Bąblewska prosi m ężasw e- 
go o pieniądze_______________________ 1708

RojanliiBWiczowie —  « Li ; «  *
П яС тЬІО ІИ ІГІЯ  2 Karczmisk, gub. Lubel- 
UHuM liłSW Ibutl skiej, ewakuowanego do 
Rosyi zawiadamiają o śwojem zdrowiu — ma­
ły  Kaziczek zdrów i prośt o wiadomość tą  
sam ą drogą na „Glos Lubelski”; o cioci 
Rybińskiej, stry jostw a Daszkiewiczach 1 
może cośkolwiek o Kazimierzu Bojankiowl- 
czu z armii czynnej. Pisma polskie i rosyj­
skie prosimy o przedruk.
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WOJNA.
Busśni a p a ń s tw o  p o lsk ie .
W powyższej sprawie Diło pisze: „Od 
pewnege czasu niektóre organy 
polskie, te właśnie, które głoszą t. 
zw. austryacką oryentacyę, nie po­
mijają żadnej sposobności, aby 
podnieść, że Ukraińcy nareszcie 
zredukowali swoje żądania i dali 
pokój fantazjom „o 30 milionowem 
ukraińskiem państwie”. Od tej ja­
koby redukcyi oczekują polskie 
pisma korzyści dla polskiej sprawy. 
Mieliśmy już sposobność dać jasną 
odpowiedź na te polskie nadzieje. 
To też obecnie stwierdzamy tylko, 
że ze wszystkich możliwości, jakie 
mogą spotkać naród ukraiński 
wskutek wojny, żadna nie jest dla 
nas tak niemożliwa do przyjęcia, 
jak pogodzenie się z polską pań­
stwowością—(ńa którą za żadną ce­
nę nie zgodzimy się na naszej 
ziemi”.

—o—
Z S e jm u  R z e s z y .

N. Fr. Presse donosi z Berlina 
pod datą 4 b. m.: Sejm Rzeszy zo­
stanie odroczony, zaś zapowiedzia­
na mowa kanclerza Rzeszy odpa­
dnie. Rozstrzygnięcie w tej kwe­
sty! zapadło dopiero wczoraj wie­
czorem. Kanclerz chciał mówić o 
ważnem politycznem zdarzeniu, żą­
dał jednak, by nad oświadczeniem 
jego nie rozpoczynano dyskusyi. 
Żądanie to nie uzyskało zgody wie­
lu stronnictw, wskutek czego kan­
clerz postanowił nie przemawiać. 
Prawdopodobnie oświadczenie swe 
złoży kanclerz w komisyi głównej 
izby, która mimo odroczenia Sejmu 
ma się zbierać.

—o—
S a c h a r o w  k o m en d em tem  
w o j s k  r u m u ń s k o  - r o s y j ­

s k i c h .
Prasa paryska donosi z Bukare­

sztu: Komendę nad rnmuńsko-ro- 
syjską armią w Dobrudży objął g e ­
nerał Sacharow.

—o—
U p a d ek  ł f e m z e lo s a .

Wedle wiarygodnych wiadomości 
z Aten, grecki rząd prowizoryczny

w Salonikach został już przez koa- 
licyę odtrącony. O formalnem uzna­
niu rządów Venizelosa przez koali- 
cyę nie może być mowy, gdyżkon- 
sulowie' kcalicyi odwiedzali Veni­
zelosa jako osoby prywatne, a nie 
urzędowe. Pakt, ze wdrożony przez 
Venizelosa ruch zawiódł w zupeł­
ności, spowodował Anglię i Fran- 
cyę do odwrócenia się od Venize­
losa, który ma pewną wolność dzia­
łania i otrzymuje subwencye pie­
niężne, ale nie może liczyć na po­
moc w planach przeciwko królowi. 
Poseł angielski, Eliliot, usiłował po­
jednać króla z Venizelosem, ale 
król odmawiał stale.

—o—
H erv e  с  Rum unii.

Słynny francuski publcysta Herve, 
który od kilku tygodni prawie co­
dziennie wskazywał na niebezpie­
czeństwo, jakie zagraża Rumunii i 
którego przepowiednie spełniły się, 
zabiera teraz głos w sprawie na­
prawienia sytuacyi, mówiąc między 
innemi, co następuje: „Jeżeli po 
tym policzku,'który otrzymali wszy­
scy sprzymierzeńcy nasi, nie zrozu­
miemy jeszcze, jakie niebezpieczeń­
stwo grozi Rumunii to kiedy to zro­
zumiemy? Cóż jednak można teraz 
dla Rumunii uczynić? Bezpośrednią 
i natychmiastową pomoc mogą dać 
jedynie tylko Rosyanie, i jak dono­
szą telegramy piotrogrodzkie, po­
moc rosyjska została już wysłana. 
Zachodzi pytanie, jakie posiłki Ro- 
sya wysłała i czy zdobyła się na do­
stateczną ilość wojska, najmniej pół 
miliona, i to wojska najlepszego z 
dostateczną ilością broni i amunicyi 
i czy zrezygnowała przynajmniej na 
teraz z zajęcia Kowla i Lwowa. J a ­
kież znaczenie miałoby dla nas za­
jęcie Galicyi, skoro opłacone byłoby 
ono zawojowaniem całej Rumunii?! 
Ale i sprzymierzeńcy z zachodu nie 
powinni pozostawać bezczynni. Dro­
gą przez Ocean Lodowaty możemy 
do Rumunii wysłać chirurgów, ofi­
cerów, działo ciężkiego kalibru i a- 
municyo. Ponieważ we wszystkich 
wyższych sferach rumuńskich mówi 
się językiem francuskim, należałoby 
przedewszystkiem wysłać naszych 
oficerow i chirurgów. Jeżeli nie bę­
dzie można wysyłać ciężkich dział

po przez Archangielsk, nie nadają­
cy się wskutek lodów do trasportu, 
to możemy przesłać je do Koli, zło­
żyć je, aby za kilka tygodni, po po­
łączeniu kolejowem, przewieźć zło­
żony materyał wprost do Rumunii. 
Sprzymierzeńcy mogliby przyjść Ru­
munom jeszcze od strony Salonik z 
pomocą, ale główna rzecz, to zacho­
wanie spokoju i nietracenie głowy. 
Nic nie zostało jeszcze nieodwołal­
nie utracone na Bałkanach. Utrata 
Konstancy jest wprawdzie bardzo 
bolesna, ale od początku wojny tra ­
ciliśmy inne miejscowości, od Char- 
leroi począwszy, a skończywszy na 
Morhange, i nie zginęliśmy.

Z Rosyi.
X  N ow y p o m y s ł .  Na łamach 

nacyonalistycznego Głosu Rusi oma­
wiana jest sprawa rozwiązania kwe- 
styi żydowskiej. Zabierali już w tej 
sprawie głos pp. Durasowicz i Ło- 
kot, obecnie odezwał się р. I Bała- 
szew.

Ani utworzenia „państwa syoń- 
skiego”, ani „asymilacyi” p. Bała­
szew nie uznaje za sposoby skutecz­
ne. Jest jeszcze jeden sposób, pi­
sze p. Bałaszew:

Myślę, iż dla Rosyi jest jedno 
tylko możliwe wyjście z obecnej 
sytuacyi trudnej i wydaje mi się, 
że zalecany przezemnie sposób jest 
jedynie praktyczny i zupełnie mo­
żliwy do urzeczywistnienia, przy- 
tem sposób ten jest racy ona lny dla 
rozwiązania podsuniętej nam przez 
losy „przeklętej kwestyi”.

Sposób ten polega na tem, żeby 
skorzystać z przyszłego naszego 
zwycięstwa nad wrogami, (o któ- 
rem, zdaje mi się, nikt już powąt­
piewać nie może), ażeby przyłączyć 
do traktatu pokojowego zobowiąza­
nie przesiedlenia w ciągu określo­
nego terminu ich kosztem z Rosyi 
wszystkich zamieszkałych w na­
szych granicach żydów.

Na ewentualne uwagi o niewyko­
nalności, p. Bałaszew odpowiada tak:

Jeżeliśmy w przeciągu 10 lat od 
roku 1903—1913 przesiedlili z Ro­
syi europejskiej "do Syberyi o ty ­
siące wiorst 3 miliony ludzi, wy­
siedlenie takiej samej liczby o

wiorst kilkaset nie będzie wcale 
trudne. Proponowany przezemnie 
sposób jest radykalny i kładzie raz 
na zawsze kres wietijdemu złu, ro, 
snącemu z dniem każdym coraz bar. 
dziej.

X  Za z n ie s ie n ie m .  Według 
wiadomości, otrzymanych przez ko- 
penhaskie Berlingske Tidende z Pe. 
tersburga, rosyjskie organizaeye na- 
cyonalistyczne na konferencji od­
bytej ostatnio, wypowiedziały się 
wbrew swemu stanowisku dotyczą- 
sowemu, za zniesieniem ograniczeń 
narodowościowych w Rosyi.

X  O d r z u c e n ie .  Birżewijjawie. 
domości donoszą, że p r o j e k t  
autonomii Polski, opracowany przez 
główny wydział stronnictwa „kade 
tów” spotkał się ze stanowczem po­
tępieniem polskich członków stron­
nictwa.

WIEŚCI z ROSYI.
Franciszek Kolasiński, maszyni­

sta drogi nadw., zawiadamia żonę 
Helenę i syna Mieczysława w Lu­
blinie, że zdrów, pracuje na kolei 
Rysko-Oiłowskiej, w Witebsku (3 
ucząstek wydziału mechanicznego). 
Syn Jan, Michalina z mężem Jó­
ziem, Władzio i wnuczka zdrowi, 
w Charbinie.

— Stanisław Błaszczyński zawia­
damia żonę Annę Błsszczyńską z 
córkami, Agnieszką i Leokadyą, że 
jest zdrów, pracuje na kolei, tylko 
tęskni bardzo do żony i córek. 0 
Felku nic nie wiem.

— Jerzy Bobiński zawiadamia 
brata swego, Adama Bobińskiego, 
iż matka nasza jest u nas w Jeka- 
terynosławiu, ul. Piotrowska 7, 
zdrowa, cieszymy się wiadomościa­
mi o Tobie. '

K U P I E
kilka m a s z y n  do szycia

worków
Fritz C. K a n n .  ul. З-go i | a  № 1.

F А  Є  R  Y  §€ A
Turbin, Maszyn i Kamieni Młynskich

=  W  LUBLINIE, ul. Foksal №  17. =
' - ' P O L E G A :  - . '

M A S Z Y N Y  M Ł Y Ń S K I E ,  KAMIENIE s z tu c z n e ,  
f r a n c u s k ie  i p ia s k o w e ,  OAZĘ o ry g in a ln ą  s z w a j c a r ­
sk ą ,  W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  T E G H N l C Z S i E  

w z a k r e s  m ły n a r s tw a  w c h o d z ą c e .

 ' ■' W Y K O N Y W A : ...........

URZĄDZENIA TRANSM ISYJNE, REMONT MŁYNÓW, 

 -------— R E P Ä M G J E  MASZYN MŁYŃSKICH = =

= =  o r a z  u s k u t e c z n i a :  ..

IV F L 0 R 1 H IE  Ш Ш  Hä POGZEHflHIU.

Z A W I A D O M I E N I E
O b u w ie  n a  d r e w n i v n y c h  p o d s s s s r a e l i  w y r o b u  P i e t r z a k a  i R a k o w ­

s k i e g o  zyskało już ogólno uznanie. Ponieważ ukazało się w publicznej sprzedaży 
becnie również na drew nianych podeszwach lanej fabrykaeyi. przeto czujemy się w oDin 
wiązku podać do publicznej wiadomości, że o b u w i e  w y r o b u  P i e t r z a k a  i R a k o w ­
s k i e g o ,  zaopatrzone na podeszwie w nazwisko „J  P ietrzak” a  n a  cholewce w m»r -S 
ochronną w formie dzwonu z bucikiem damskim u góry i napisem „Ekonomia* u do > 
znajduje się w sprzedaży ty lko  na u l .  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  №  7.

Ze wszelkierni innemi wyrobami nie mamy nic wspólnego. .
029 p„ K o z ł o w s k i  i S t .  R a d o m s k i -

Towarzystwo Pracowników Handlowych
o r g a n iz u je  w y k ła d y  b u c h a lte r j i ,  r a c h u n k o w o ś c i  
h a n d lo w ej ,  o r a z  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o  (w średnim zakre­
sie) W a r u n k i  b a rd zo  p r z y s tę p n e .  Z a p isy  
i u d z ie la  w y ja ś n ie ń  p. L e s z c z y ń s k i ,  Zsamojsk3

poszukuje zaję­
cia biurowego. 

AdministracjiW a ż n e
d i a  m a j ą c y c h

krewnych w Ameryce!
Kto pragnie porozumieć się z krewnymi w 
Ameryce w celu otrzym ania od nich pie­
niędzy, osiągnąć może skutek  łatwo i bez 
kosztów. Należy list, napisany po polsku, 
zaw ierający jedynie wiadomości rodzinne, 
prośbę o przysłanie pieniędzy oraz szcze­
góły: 1) Imię, nazwisko i adres krewnego 
w Ameryce. 2) W łasne imię, adres, imiona 
dzieci lub rodzeństw a, włożyć do koperty 
zaadresowanej do krewnego i wysłać to 
rszem w- drugiej kopercie, zaadresowanej 
do: H en ry  C. Z a r o  p r . a d r .  Z e n tr a l-  
S p a r k a s s e ,  W ien I, W ip p lin g e r -  

s t r a s s e  8 . 1356

ІіМ ог ZitifcOHSli
Oferty można sk ładać w 
.Głosu Lubelskiego"

M

Ta n i a  burtow o-detaliczna sprzeda g 
rów łokciowych i galanteryjni ' 720 

Czapski Krakowskie 28 ___________ _

ió d  l i p c o w y  do sprzedania ul- 
_ _ nardyńska. nr. 9 m. 2. ~~

Pr a c o w n i a  s u k i e n  i ^ “v ^ zv lm u jt  
różnego rodzaju p r z y ^ e k  P , Ru­

do roboty po cenach uimarko /  przed- 
botę wykonywa solidnie. Krakow ~ Badec. 
mieście, wejście, od ul. Koziej 
kiego II piętro._________________ ^ ifw r& ź

Zg u b i o n o  mały d a m s k i  złots,
z bransoletą z a m e r y k a ń s k ie j  Ł agka. 

przypuszczalnie na ul. Krak-- _ Rrak-" 
wy znalazca zechce z g ło s ić  1 ' vDione- 
Przedni. № 6. W y n a g r o d z e n ie  zapc l703.
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